
3ok XI. Nr. 287 S osnow iec, -poniedziałek 19 października 1936 roku^ Cena numeru 1 0  groszv

i f t a i e ń
«ł *4 ir»* (iitlline- 
t, V prz«d 1 zloty 
t  «sśclo 50 gr., za 
Ufcłtem 40 gr. Ogło 
n en ia  tabelarycz­
ne 60 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
ie j . Drobne ogla- 
ezenla p j 10 grCez • 
D ta  paezukująeych 
prany 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 *ł. 
la l u t r i c te n ie  miejsca 

deUsza lig 25% ___

E n  ZAGŁĘBIA
Jedyny organ dem okratyczny niezależny woj. kieleckiego

P renum erata  w y­
nosi m iesięcznie

z ł .  2 . —
Adres Redakcji, Ad 
m inistracjl i D ru­
karni: Sosnowiec, 
nl. T ea tra ln a  la  
T s l e f o e R e d i k c j i  
6.16.92, Administracji 
1.14.9? Oyrskcja 6.23.80
Konto czskew s o n .  9 i7  
P.K.0. Katowice ”

E
i O D D Z I A Ł Y : K IELC E, Marsz Focha 26 (róg S ienkiew icza) te l. 13-78; B Ę D Z IN , M ałachow skiego 74; D Ą BR O W A , ul. 3_go Maja 14 i K rólowej 

Jad w ig i (róg N arutow icza); ZAW IERC IE, n! 3-go M aja 5, tel. 97; CZELAD/.. M ilowicka N . 5 GRODZIEC, ul. Logionów tel 7.1HK i
Hitlerowcy gdańscy prześladują opozycję

Aresztowania, rewizje i napady
WARSZAW A, 18. 10. Fartfa na­

rodowo - socjalistyczna i władze senne 
kie w Gdańsku stosuj.) systematycz­
nie coraz jaskrawsze metody terroru 
wobec przeciwników politycznych. — 
Taktyku terroru w Wolnym Mieście 
stosowana jest za zgodą Berlma. Pre­
zydent policji gdańskiej Froboes oraz 
kierownik policji politycznej Groe- 
tzner wzywani byli przed niedawnym 
czasem do Berlina, gdzie otrzymali in­
strukcje co do postępowania wobec o- 
pozycji tv Gdańsku.

Bojówka hitlerowska napadła na 
położony niedaleko Wisły dom b. so­
cjalistycznego senatora, Karola Reli- 
berga. Napastnicy wybili wszystkie 
fzyby, wyjęli bramę domu i wrzucili 
ją do Wisły. Mieszkanie zostało zde­
molowane. Rehberg więziony jest od 
kilkunastu dni w areszcie ochronnym.

W redakcji zawieszonego socjali­
stycznego dziennika , Danziger V olk- 
stimme“ dokonała policja polityczna 
ponownej rewizji. Zabrano szereg pa­
pierów i dokumentów. Obok lokalu re­
dakcyjnego stawiono posterunki po 
licyjne. Rewizje domowe przeprowa­
dzono po raz drugi w mieszkaniu prze 
wodnicząccgo gimnastyczny - sporto-

Nowy biskup sufragan
CZĘSTOCHOWA, .18. 10. PAT. — 

Dziś w kościele katedralnym loćbyla 
się konsekracja dotychczasowego wi­
kariusza generalnego diecezji często­
chowskiej ks. prałata Antomeg-. Zim- 
niaka na biskupa sufragana tejże d ie ­
cezji.

Any zapewnić porządek
we Francji

. .\ R Vż 18. 10 Wobec koireezności 
• Mi‘wnien:a i utrzym ania spokoju i 
urząd ku w kraju, rozważana jest w 

kołach miarodajnych kwestia podnie­
sienia stanu 1'ezehnego oddziałów t- 
zw. gwardii lotnej, która obe n 'e  li­
czy 20,000 żołnierzy.

Sprawa ta była przedmiotem kon­
ferencji między ministrem spr. wewn 
Salengro a min’strem obrony narodu 
wej Daladiat, któremu podlega gw ar­
dia lotne

Błędne informacje
o pracach płk. Adama Koca

WARSZAWA 18-10 W ostatnich 
dniach cały szereg dzjenn’kow zajmu­
je się żywo rzekomymi szczegółami 
prac prowadzonych przoz komendanta 
naczelnego Związku Legionistów Pol 
skjch płk. Adama Koca, inform ując 
dowolnie i nieściśle o ch treści i ro 
zwoju.

Ajencja „Iskra4 upoważniona jest 
do stwierdzenia, że wszystk'e infor­
macje tego rodzaju nie pochodzą ze 
źródła autentycznego, są w wielu wy 
padkaeh wręcz .nieprawdziwe, a w 
nnych — zupełnie nieścisłe.

Budujmy szkoły
powszechne!

wego związku robotniczego w Gdań­
sku Thomata, oraz u kasjera tego 
związku Wernera.

Centrum katolickie w Gdańsku zwc

luje swoich zwolenników na dzielnico­
we zebrania o charakterze zamknię­
tymi. Zebrania te są rozbijane przez 
bojówki hitlerowskie-

Inauguracja
roku akademickiego

WARSZAWA, 18. 10. FAT. Dziś 
odbyła się na Lmiwersytecie Józefa 
Piłsudskiego uroczystość inauguracji

Silne fortyfikacje w okolicy Madrytu
Wojska rządowe zajęły Oviedo

PARYŻ 18.10, Fortyfikacje wznie­
sione na drogach do M adrytu otocz© 
no drutem kolczastym- M ilicja rząd ,- 
wa stawia opór atakom na frontach 
półnemo - zachodnim, zachodnim i ; p 
ludniowo - zachodnim dokoła stolicy.

Dzięki przewadze lotnic-twa i arty  
lerii powstańcy zdołali się nieco posu 
nąć naprzód na froncie zachodnim, ale 
na odcinku Toledo zostali zatrzymani 
wkrótce po zajęciu Bargas, które woj­
ska rządowe atakują co dzień. W ostat 
nich czasach aresztowano w Madrycie 
wiele osób podejrzanych. Prasa hisz­
pańska pisze, że za kratkami więzień 
w stolicy gen. Franco ma całą piątą 
kolumnę swoich zwolenników.

Wśłród powstańców av Ov'edo sze

rzy się epidemia tyfusu.
MADRYT. PAT. Kom unikat urzę 

dowy podaje, że na froncie wzgórza 
I.eon dzień wczorajszy minął spokoj­
nie. Na froncie Escurial, powstańcy, 
którzy nieustannie atakują zostaU 
powstrzymani. Dookoła Naval Carne 
ro i Yalmaidado oddziały rządowe zaj 
mują dobrze ufortyfikowane pozycje 
Na odcinku Olias av Vargos powstań 
cy podejmowali gwałtowne ataki.

MADRYT- PAT. Ogłoszony wczo­
ra j wieczorem komunikat oficjalny do 
nosi; Wojska rządowe zajęły prawie 
całkowicie Oviedo, gdzie powstańcy 
umocowali szereg punktów na odcinku 
Gaspe.

Najniższa emerytura 100 złotych
W listopadzie ukażą się nowe dekrety

W ARSZAW A, 18.10 W ostatnich 
tygodniach odbyło się kilka konfereu 
cyj przedstawicieli rządu z kierowni­
kami polskich zrzeszeń emerytów. Jak  
słychać, delegacja polskich zrzeszeń 
pstanowiła zażądać cofnięcia dekre­
tów z lfstopoda i grudnia 1935 r. w 
zamian za co emeryci, rozumiejąc 
ciężką sytuację Państwa, zgadzają się 
dobrowolnie na czas rzeczywistej po 
tizeby, ale nie dłużej jak na przeciąg 
dwóch lat, opodatkować pobory od 5- 
10 proc., w ten sposób, że em erytury

do 100 zł. będą wolne od tego podatku 
200 zł. — 5 proc., ponad 200 zł. — 10 
proc . Jeżeli chodzi o wysokość emery 
tur, to ustalono: minimum —.100 zł., 
wdowy 50 zł., sieroty — 25 zł. JeśU 
by sytuacja budżetowa poprawiła Gę 
to oczywiście podatek zostanie zniesie 
ny wcześniej.

Podobno min- Kwiatkowski przy­
jął propozycje emerytów. W Jstopa- 
dzie m ają się ukazać nowe dekrety 
lub projekty ustaw w spraw’e pensyj 
emerytów.

Proces radomski
o d s ta n a  dalsze malwersacje Krzysztoforskiego

RADOM, 18. 10 Na sobotniej roz­
prawie w sądzie okręgowym przeciw 
ko Krzysztof orskiemu i tow. zezna­
wał m. jn. św. Kazimierz B’ttner, kie 
równik oddziału bilansowego w kjo- 
leokiej Izb’e skarbowej-

Jako świadek odwodowy osk. nacz. 
Jasienickiegp — opowiada p. B. szcze­
gółowo przebieg rozmowy, którą, mjal 
z osk. Jasienickim bezpośrednio po je 
go powrocie z Radomia, gdzie nrzepro 
wadzał lustrację w październiku 193J 
r. W szczególnośej zeznał, że osk. Ja- 
sieirckf mówił o pieniądzach, zebra­
nych ,,na cele społeczne44 przez K rzy­
sztoforskiego przy wydawaniu świa 
deatw przemysłowych podatnikom. 
Pieniądze te Krzysztof orski złożył do 
depozytu kasy skarbowej.

W ywiązuje się dyskusja na temat 
sprawdzania rachunków kosztów po­
dróży, podczas której świadek oś w i ad 
cza, że sprawdzanie to nastręcza dużo 
trudności i nie może być w stu proca;, 
tach pew ne.. Świadek przy tym  oma­
wia na podstawie swych doświadczeń 
wątpliwość’, jakie nastręczają się przy 
tego rodzaju czynności.

N astępnie świadek mówi szczegó­
łowo o działalności osk. Jasienickie- 
go i przestawia ją  w bardzo dodatnim 
świetle.

roku akademickiego, połączona z ak­
tem przekazania władzy nowemu sena­
towi akadeimckicma.

Ruch mistrzem Polski
h u c h  ro ze g ra ł w czora j m ecz z G a rb a r­

n ią , g ro m iąc  j ą  w sto su n k u  6:1 (1:1). Ś lą­
zacy g ra li  w 10-tkę, gdyz P e te re k  zesta l 
n ies łu szn ie  w yk luczony  z g ry .

Ru eh dzięki tem u  zw ycięstw u  po raz 
cz w arty  zdobył m is trzo stw o  P o lsk i. B ram  
ki d la  R u ch u  s trz e lil i :  W ilim ow siu  — 3 
i W odarz  **. D la  G a rb a rn i — W oźniak .

W A R TA  — W A R S Z A W IA N K A  5:1 (1:9)
W  P o z n a n iu  W a r ta  zw ycięży ła W a r­

szaw iankę, k tó ra  s t r a c i ła  szanse  na w ice­
m is trz a .

L E G IA  — Ś L Ą S K  2:8 (8.0).
Ś ląsk  p rz e g ra ł w W a rsza w ie  z Legi? 

w sto su n k u  0:2.
W obec po rażk i d ru ży n y  ś lą sk a , sp ra . 

wa sp a d k u  z L ig i pańs tw ow ej zadecydu ­
je  się  n a  bo isku  w Ś w iętochłow icach, 
gdzie Ś ląsk  w  n a jb liż sz ą  n iedzie lę  w ał­
czy z K S. D ębem .

W ISŁ A  — D Ą B 5:2 (2:1)
W  K ra k o w ie  po w y ró w n an e j g rze W i. 

s ła  zw ycięży ła D ąb  w s to sunku  5:2 (2:1). 
D ąb p rz e g ra ł w sku tek  s łabych  u m ie ję tn e  
ś d  a tak u .

Ł K. S. — POGOŃ 8:1 (2:0).
W  Łodzi Ł K S. w y g ra ! zasłużen ie  z Po 

gonią .
T ab e la  lig o w a  p rz e d s ta w ia  się  obecnie 

n as tęp u jąco :
K lub gier pkt. et. br.
Ruch 16 24 49:27
G a rb a rn ia 16 18 28:23
W a rsza w ian k a 16 19 26:24

W is ła 16 18 S?:21
F  ogoó 16 17 r.a -°i

Ł. K. S. 16 17 33:28

W  a r ta 16 17 89:39

Ś ląsk 16 11 22:33

D ąb 16 10 24:42

L e g ia 16 8 ‘20 3S

Naczelnfk więzienia świętokrzy­
skiego, Botwilowicz, zeznawał jako 
świadek odwodowy osk. Koza rawskie­
go. O Jasienickim wyraża się dobrze, 
utrzym uje, że jest uczciwy, natomiast 
osk. Krzysztoforskjemu wydaje opinję 
ujemną.

Świadek zna go jeszcze od r. 1917 
Był to okres czasu, gdy pracował z 
nim razem w Tow. niesienia pomocy 
zbiegom na froncie północno - zachód 
nim między Rygą a Mińskiem.

Pracownicy Towarzystwa mów’!i 
o Krzysztof orskim, że tuż-przed przy 
byciem bolszewików do Mińska przy 
właszezyl sobje pieniądze Towarzy­
stwa, które miał na cele wyłącznie do 
broezynne... Krzysztof orski wówczas 
twierdził że otrzymał depesze z Peter 
sburga, aby tam wysiać p’eniądze, de 
peszy tej jednak Botwjlowiczo'ivj nf? 
pokazał.

’Świadek Kozik, emer. policjant, na 
|ósał do prokuratora Ust, że ma rewc 
lacje w sprawje Krzysztoforskiego, 
Wskutek tego listu został wezwany 
do złożenia zeznań, które nie. dały nic 
pozytywnego.

W  sobotę zakończyło się przesłucha 
nie świadków, a tym samym proces 
wchodzi w swoją ostatnia fazę

Crarovia zwyciężyła A. K. S.
3:2 (1:2).

W  C horzow ie p rzy  w ielk im  z a in te re so ­
w an iu  odby ł ?ię mecz o w ejście  do L ig i 
pom iędzy  A. K . ś .  a  C racovią .

M ecz n iezb y t zasłużenie w y g ra ła  C ra- 
<Tcvia w sto su n k u  3:2 n-.2). P ie rw sza  po ­
łow a g ry  n ie  w sk azy w ała  n a  to, że gospo . 
d a rze  pon iosą  porażkę P ro w ad zen ie  d ia  
A. K. S. zdobył P ią b k .  Z chw ilą  w yrów ­
n a n ia  p rzez  C racov ie  gospodarze p o czy ­
n a ją  g ra c  s ła b ie j. Je d n a k  u d a je  się  P ia t .  
kow i uzyskać d ru g iev o  t ' f - a .

Po p rzerw ie , g d y  C racov ia  w y ró w n a ła  
gospodarze  za ła m a li się i to  pozw oliło  u- 
zyekać gościom  trzec iego  zw ycięskiego 
'gca la .

ŚM IG ŁY  W Y G R A Ł  W A L K O W E R E M

W  W iln ie  Ś m ig ły  g rać  m ia ł /  vzęsl«- 
ehow ską B ry g ad ą .

Mecz zakończył się sen sac ją . D ru ż y n a  
B ry g ad y , k tó ra  p rz y b y ła  do W iln a  s a ­
m olo tem  po 2 m in u ta c h  g ry  d e m o n s tra ­
c y jn ie  o p u śc iła  boisko, n ie  chcąc się zgo­
dzić n a  p rzy z n an ie  b ram k i, k tó rą  W K S . 
zdobył w zam ieszan iu  podbram kow ym ,

S ędzia  n ie  zgodził się na zm ianę de. 
cyz ji, d ru ż y n a  B ry g a d y  w śród gw izdów  
o p u śc iła  boisko

S p ra w a  t a ’n ie w ą tp liw ie  zn a jd z ie  sw ó j 
ciiil oo- w P Z P N



* boiskach I bieżniach

Piekarskie mistrzostwa Zagłębia
zbliżają się ku końcowi

W czorajsza spo tkania  o m istrzostw o A , 
ł ’asy Zagłębia nie przyniosły  niesp i’Iiin ■ 
Dek. Naogół odniesione zwycięstwa i prze 
f ia n e  były  przewidywana. Zagłębie po 
zwycięstwie nad  U nią  umocniło się na 
jwj opozycji i niew ątpliw ie zdobędzie ty- 
ul m istrza  jesiennego. Zdecydowanym 

pretendentem  do opuszczenia A klasy  sta 
r  się będziński H akoack, k tóry  na 3 epot 
rań  zdobył zaledwie dwa punkty .

Po wczorajszych spotkaniach tabela 
ukształtow ała sio następująco-.
Nazwa k lubu  gier pkt. si. br.
Zagłębie 8 13 33:8
Fryni<*a 3 11 24.18

-S arm acja  3 11 23:14
C. K. S. 3 U  17:14
Pr-ia 3 9 2614
Zcglębianka 3 7 20
B cw ay S 7 13:17
Płom ień 3 5 11:27
K.  S. M. 3 4 9.24
H akoach 8 2 7:17

W yniki spotkań są następujące;
CKS. -  BRYNICA 4:2 (5:1).

Spotkanie lokalnych ryw ali w yw ola'o 
zrozum iale zainteresow anie. B ryn icy  clto. 
dziło bowiem o u trzym anie się na  drugim  
m iejscu, a  CKS. o zbliżenie się do czoła 
tabeli.

W  pierw szej połowie g ra  była wyrów 
rmna. Pow adzenie w 5 m inucio zdobył U. 
K. S. ze strza łu  Sochy. Niebawem  wyrów 
na l jednak  W itkow ski. Pod konieo p iarw 
srej polewy drugiego goala dla CKS. 
strzelił W artak .

P o  przerw ie Brynica spadla  z sił i g ra  
Ta słabo, uzyskując w tej części g ry  ty l ­
ko jed n ą  bram kę ze s trza łu  B ap ap o rła .— 
Goale d la  CKS. zdobyli: Socha i D yrda.

Przedm ecz rezerw  3:1 dla CKS- 
SOLVAY -  HAKOACH 2:1 (»:«).

W Grodżeu Solvay pokonał będziński 
H akoach w stosunku 2:1 (0:0).

Bramki dla Solvayu strzelili: Adam­
ski i Morcinek; dla Hakoaehu — Kirsten- 
berg.

Przedm ecz rezerw  3:0 walkower dla

Sołvuyu wobec n iestaw enia się drużyny 
H akoaehu.
SARMACJA -  Z AGŁĘ BIA N K A  1:1 (7.W

Na w łasnym  boisku będzińska S a ta ia - 
c ja  rozpraw iła się z m iejscow ym  ry w a ­
lem  Zaglębianką, zwyciężając w sto sun ­
ku  4:1 (3:0).

K. S..M . -  PŁOMIEŃ 1:1.
W  Niwce beniam m ek A -klaay K8M. 

zrem isow ał z milowickim P łom ieniem  w 
stosunku 1:1.

ZA G ŁĘBIE -  U N IA  4:1 (19).
RKS. Zagłębie w dniu wczorajszym  o b ­

chodził jubileusz lO.lecia swego istnienia- 
W związku z tym  przed meczem z Unią, 
wygłoszone zostało do graczy - jub ila tów  
przemówienie.

W  dniu  jubileuszu Zagłębie zagrało

skutcezm c i zdobyło dwa cenne punkty, 
a tym  samym um ocniło swą pozycję mi­
strzowską.

Z ainteresow anie zawodam i było -r.r.nćz- 
ne.

Po południu  z rac ji jubileuszu Z agłę. 
m a w sali R esursy  odbyła się okoliczno­
ściowa akadem ia.

0 mistrzostwo B klasy
S AT L UN—ORZEŁ (Bobrowniki) 4:8 (2.8)

W  W ojkowicach K om ornych S a tu rn  
zwyciężył O rła w stosunku 4:0. B rom ka­
m i podzielili się: P iec — 2,- Trefoil i P a . 
welczyk po jedne;.

STRZELECKI KS. -  TUR. 6:0 (3.8) 
ZEW — M AKABI 3:8 w. o.

PLACÓWKA -  KAZIMIERZ 9:8.
saasF** tr  •awKsnww* -a

0 mistrzostwo B ki. Śląska w boksie
PO LICY JN Y  (Sosnowiec) — S T R Z E L E C K I (Katowice) 9:7.

W czoraj wieczorem w sa li K PW . w 
Sosnowcu odbyły się zawody nokserskie 
o m istrzostw o B -klasy śląskiego O. Z. B., 
pomiędzy Strzeleckim  K S. z K atow ic a 
m iejscowym  Policyjnym .

Mecz w ygrał P o licy jn y  w stosunku 
9:7 pkt.

W yniki poszczególnych w alk były na­
stępujące:

W aga m usza; S trzoda (S) w I I  star.
oiu przez tcchn. k. o. w ygra ł z Lejzorgo- 
n tm  (P)

W aga kogucia. Chm iel (S) w I  star- 
oiu znokautow ał Koreiplę (P).

W aga piórkow a: lłędziak  w I  s tarc iu  
w ygrał pr>zez k. o. z U dolfem  (S).

W aga lekkai Rzośniezek (S) w 117 s ta r  
ciu przez techn. k. o. wygrał z Musiałem  
którego w II s ta rc ia  tylko gong urato­
wał od wyliczenia,

Waga póiśrednia: Banacha I. który
przeważał przez dwie rundy nad Gbur* 
skłm (9), skrzywdzi! sędzia uznając w al­

kę za n ierozstrzygniętą.
W aga średnia; B anach I I  przez fechu.

k. o. w I  rundzie w ygrał z W ieczorkiem 
(9).

W aga półciężka. Chudzik (P) po cięż­
kiej walce pokonał na  pkt. Kosiku (?)•

W' wadze ciężkiej; Fusiecki (Pi zdobył 
p unk ty  walkowerom  wobec n iestaw ienia 
się przeciw nika.

Zwycięstwo sosnowieckiej
MAKABI.

W ub. sobotę w Sosnowcu odbyły się 
zawody bokserskie o m istrzostwo G-kiasy 
śl. O. Z. B. pomiędzy m iejscow ą M aka: ią 
a  Strzelcem  z Szopienic. Mecz w yg ia ia  
M akabi w stosunku 10:6 pkt.

W ynik i techniczne były następu jąc* ;
W aga musza: Fojt (S) zwyciężył przez 

techn. k. o. w I  rundzie Gryzgryne 'M>.
W aga kogucia: Welgrtin (M) zdobył 

p u n k ty  w alkowerem  wobec nadw agi Ga­
bora (S). W  spotkaniu  tow arzyskim  W el-

griin  w ygrał na pkt.
W aga piórkow a: B ajtner (Ml w 111 

sta rc iu  znokautow ał Stoszka (8).
W aga lekka: G órnik (S) w III  s i a d u  

w ygra! przez techn. k. o. z B raunereiu (M)
W aga półciężka: Bauirmr (Ml w >-11 

s ta rc iu  w ygrał przez techn. ir. o. ze Sm© 
w akiom (S).

W aga średn ia; Rusocki (S) walkow e­
rem  zdobył dwa punkty  wobec medowa- 
gi B irenholza. W spotkaniu  tov.rarzysk>ra 
w ygrał K asetki przez techn. k. o. w U 
starciu .

W aga półciężka: Moszkowic-z (M) 
czący doskonale technicznie w I I  s tarc iu  
przez techn. k. o. w ygra! ze Strzewiez- 
kicm.

W aga ciężka: Z łotnik (M) wobec uia- 
dowagi P s iu k a  (S) zdobył pkt. walko­
werem.

Sędziował w rin g u  P- K ocur z K ato­
wic, dobrze.

Iso-Hollo.i Ny
ZREW ANŻOW ALI SIĘ

W  ub. sobotę, ja k  już  pokrótce donie­
śliśm y, odbyły się w Katowicach zawody 
lekkoatletyczne z udziałem  gości zagra- 
ricznych  Iso - Hollo i Ny. O baj zawodni-, 
cy zrewanżowali się K ucharsk iem u i Na­
jem  u za porażkę odniesioną w W atszawi#

N ajp iękniejszym  punktem  zawodow był 
b ieg  na 5000 ratr., w którym  Iso - Hollo 
zwyciężył o p ierś Nojego. Czas obu za» 
w odników 15.15 min.

W  biegu na 100 m. zwycięży! Zawia* 
urcha (Sokół) 11 4. w biegu na 400 m. zwy 
ciężył K raw czyk (Stadion) 54.3, w skoku 
wzwyż: 1) Chmiel 181, 2) M ucha (O c la rź )  
1.68. Skok o tyczce: Sznajder —■ 3 97 m . 2) 
M ucha — 3.30 m.

Iso _ Hollo i N y s tartow ali wczoraj w» 
Lwowie.

W, biegu na 5.000 m tr. zwyciężył rso- 
Hollo w czasie 15.14, bijąc Nojego o pierś.

W  biegu na trzy  czw arte m ili an g ie l­
skiej (1270 m tr.) pierw sze m iejsce za ją ł 
Ny, w czasie 3.051, w ym ijając  K ucharsk ie  
go tuż na mecie.

W  skoku o tyczce S znajder zdobył p ier 
wszo miejsce wynikiem  4.07. Na 100 mtr. 
Zasłona (Bi: vstok) u s ta lił nowy rekord  
Polski w czasie 10.6.

CIEKAWE OPOWIADANIE.

Przygoda na granicy
— Mogę państw u tylko tyle powie 

dzfeć, że w ubiegłym tygodniu prze­
jeżdżałem tę trasę i wiem. źe rewizja 
jest wyjątkowo surowa... — mówił je­
den ze współpodróżnych, wysoki, 
szczupły mężczyzna.

— Oni są stanowczo zbyt surowi i 
zbyt pedantyczni — dodał tęgawy 
pan. — Czułem się jak  na przesłucha­
niu trzeciego stopnia. Jeden z celników 
wypytywał mnie o zawartość imPoh 
kufrów, podczas, gdy dwuch innych 
stało przy drzwiach i pilnowało, aże­
by się nikt nie wykręcił od rewizji. 
Jadę tą drogą od lat, ale nigdy jeszcze 
nie przeżywałem czegoś podobnego...

— Tak, tak rewizje teraz są w yjąt 
kowo ostre — dodał inny pasażer — a 
to wskutek tego, że policja otrzymała 
wiadomość o kradzieży dzieł sztuki, 
które mają być podobno przewiezione 
do Francji-., My wszyscy musimy cjer 
pieć dłatego, że na świecie są złodzieje 
i przemytnicy...

Millner nie brał udziału w rozmo­
wie, mimo, że się jej uważnie przysłu­
chiwał. W racał właśnie z Anglii, gdzie 
detektywi ze S co tland  Yardu zbytnio 
już dawali mu się we znaki. K ilku­
miesięczny pobyt w kraju  AlMona 
poszczęścił mu się. Łup wartości 15 ty ­
sięcy funtów Przyszedł stosunkowo 
łatwo, a najważniejsze, że nie wzbu­
dził niczyjego podejrzenia i, że spraw ­
ca nie pozostawił po sobie śladów. — 
Takie wypady do Anglii zawsze się 
jednak opłacały — myślał sobie M'll- 
ner, czująo jednocześnie zimny dreszcz 
na wspomnienie oczekującej go rewi­
zji celnej w porcie francuskim. Na 
I pkład wszedł nowy podróżny. Ubrany 
był w podniszczone bronzowe ubranie 
czapkę podróżną w kraty i okulary w 
rogowej oprąwle. Millner widział go 
Już, raz na dworcu w Londynie i wów­

czas wolał wrócić do miasta i wyje­
chać innym pociągiem, aniżeli zwrócić 
na siebie uwagę tego człowieka, które­
go wygląd i fajka w zębach wskazy­
wały na zawód detektywa. Ukazanie 
się człowieka w bronzowym garn i tu­
rze na pokładzie okrętu ,napełniło Mil 
linera przerażeniem.

— Są na tropie psy przeklęte... — 
pomyślał ze złością i przerażeniem. — 
Jednocześnie umysł jego począł gorąca 
kowo pracować. Nie ma widocznie źad 
nych danych skoro mnie dotychczus 
nie zaaresztował, ale dowody nietrud 
no znaleźć, jeżeli się je ma przy sobie-

Pan w bronzowym ubraniu space­
rował po pokładzie, po czym usiadł na 
przeciw Milłnera obserwując go bacz­
nie. Swoją walizkę podróżną postawił 
on obok walizki włamywacza.

— Nie ulega wątpliwości, że jestem 
śledzony ,myślał zrozpaczony Millner. 
Szkoda tych pięknych kamyczków, któ 
re mnie tyle pracy i trudu kosztowały- 
15 tysięcy funtów to niezła sumka..— 
Ale lepiej strcie pieniądze, aniżeli zy­
skać więzienie.. —.M illner otrząsnął 
się na samo wspomnienie o tym ponu­
rym gmachu z którym zawarł już bliż­
szą znajomość. — A teraz czekałby 
mnie wyrok wcale nie najm niejszy.— 
Jak jednak pozbyć się kompromitują­
cego bagażu!... Dotychczas Millner 
przewoził tylko mniejsze łupy i cho­
wał je zawsze szczęśliwie w swych 
przyboraoh do golenia Klejnoty te nie 
zajmują dużo miejsca i dają się łatwo 
wsunąć w mydło do golenia. Teraz jed 
uak było ich zbyt wiele. Zapakował je 
zatem wszystkie w papierową torebkę 
i włożył do taniego aparatu fotogra­
ficznego który kupił specjalnie w tym 
celu.

— Może tam nie będą szukać... *-

pocieszał się Millner. Teraz jednak, 
gdy detektyw siedzi na wprost mego 
i bacznie go obserwuje, nie można się 
nawet pozbyć balastu. — Podejdę do 
hurty i będę fotografował... planował 
Millner, — A parat wpadnie mi do wo­
dy-.. Każdy podróżny ma prawo foto­
grafowania.. — Millner wstał i począł 
się przechadzać po okręcie. W pewnej 
chwili stanął przy burcie, próbując 
zrealizować swój zamiar. Jak  na złość 
pan w bronzowym ubraniu stanął obok 
i również patrzał na morze... Millner 
poczuł charakterystyczny dreszcz, któj 
ry znamionuje powstawanie gęsiej 
skórki... — Przepadłem... — myślał 
Millner wciąż jeszcze pracując nad 
próbą ratunku dla siebie.

Gdy okręt przybił do brzegu na po 
kład wpadli francuscy tragarze. Pow­
stało zamieszanie, hałas, nawoływania 
jak zwykle przed opuszczeniem okrę­
tu W wirze Millner stracił na chwilę 
z o: -u swego prześladowcę, ale nie był 
pc >! ••!! czy nie jest obserwowany z 
ukrycia.' Jedyne, co mógł uczynić to 
przeciąć niepostrzeżenie • rzemyk na 
którym wisiał na ramieniu aparat f*To 
graficzny i udać, że aparat został zgu­
biony. Ogarnięty falą wychodzących 
zdołał jeszcze popchnąć nogą nieszczę­
sny futerał głęboko pod ławkę.

Rewizja była wyjątkowo surowa, i 
drobiazgowa. Przeglądano każdą sztu­
kę garderoby, przetrząsano wszystkie 
walizki. Rewident zajrzał nawet d*> 
przyborów do golenia-.. — Szczę cie, 
ze pozbyłem się paczki — myślał Mil­
lner. — A parat napewno nie uszedłby 
uwagi rewidentów — Przy wyjściu 
stało jeszcze dwuch celników, którzy 
pytali o tytoń i papierosy. Otrzymaw­
szy odpowiedź, zaglądali mimo to do 
kieszeni ubrania. Gdy zdawało się, żo 
procedura rewizji jest już ukończona 
i Millner wyszedł do hali dworca, po­
deszło do niego jeszcze dwuch urzęd­
ników i w uprzejmej formie prosili o 
pokazanie zawartości portfelu. Mill­

ner uczynił zadość ich żądaniom. —> 
Wreszcie wyszedł z dworca i wsiadł 
do pociągu odchodzącego do Paryża.-^ 
Był uratowany, ale rezultat jego kilku 
miesięcznej ciężkiej i ryzykownej „pra 
ey“ leżał w kurzu pod ławką na stat­
ku i niewiadomo komu przypadnie w 
udziale Życie włamywacza nie jest 
zbyt przyjemne.

W tej samej chwili Millner usły­
szał, że wola go ktoś, wykrzykując jo­
go nazwisko. W yjrzał przez okno. Na 
peronie biegał pan w bronzowym u- 
braniu i wołał go. Pierwszym odru­
chem była chęć schowania się w kąt 
wagonu i nie pokazywania się prześla­
dowcy. W tej samej chwili jednak' 
przypomniał sobie, że nie ma przeciw 
sobie żadnych dowodów i wyprosto­
wał sie w kwadracie okna.

— Hallo! — wołał nieznajomy na 
peronie, potrząsając futerałem od .-.a- 
paratu fotograficznego... — Znalaz’em 
to pod ławką Zgubił pan aparat. Za­
raz poznałem, że to pana po tej pla­
mie na zewnętrznej stronie.. Niech 
nan trzvma ...

— Meż ja... (o nie mój-., nie może 
być... — jąkał się Millner.

— Trzymaj pan ,bo ja się spieszę 
na marsylski express i nie. mam czasu

— Tak... — dziękuję. A rewizja! . 
--- bąkną! Millner.

— Celnicy nie troszczyli się wcale 
o pański anarat. No dowiedzenia na- 
ru , a na drugi raz niech pan będzie 
ostrożniejszy... — Pan w bronzowym 
ubraniu skinął dłonią i pobiegł do sne 
go pociągu.

Przez chwilę stal Millner w i kuio 
pociągu z zakurzonym skórzanym ! l i ­
terałem w reku, — no czym jednak o 
panował się ’ i siadł 7 miną wyraża­
jącą najwyższe zdumienie.

Dopiero gdy pociąg drgnąi, rusza­
jąc ze staoji, Millner zajrzał do fute- 
lÓŁi, K leinoty zawinięte w papier 'o* 
żały na dni®.
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©en. Górecki w Zagłębiu
„Święto oszczędności4, zorganizowane przez P. Z O. O.

Wczoraj o godz 7 m. 50 rano przy 
hyl tlo Sosnowca pociągiem warszaw- 
s- ni gen. Roman Górecki, prezes Fede 
racji p. Z. O. O. i prezes Banku Go­
spodarstwa Krajowego w otoczeniu 
kilku wybitnych gości z W arszawy. 
N a’dworcu powitał p. generała wice 
starosta g ro d zk i p. Heynar. prezes Fe 
deracR w Zagłębiu kpt. Styka, oraz 
kompania rezerwistów z orkiestrą na 
czele.

Około godz. 9 rano gen. Górecki w 
otozerdu członków Federacji udał się 
na kop. „Dorota" gdzie przybyli zo­
stali przyjęci bardzo uroczyście- Przy 
byłych gości powitali górnicy w 
swych pięknych mundurach i kompa 
nia rezerwistów. W imieniu zarządu 
kopalni „Dorota" powitał generała 
dyrektor inż. Knotlie, dłuższe zaś prze 
mówienie o potrzebie oszczędności i 
obecnej sytuacji gospodarczej Polski 
wygłosił gen- Górecki^ Pan generał 
między innymi stwierdził, że poprawia 
się sytuacja rolnictwa i że wśród ube* 
Pieczonych w P- K. O. za pośrednict­
wem Federacji większość stanowią ro 
botnicy. Mówca podziękował dyr. 
Knathemu za to, że kopalnia Dorota 
pierwsza w Polsce dała piękny przy­
kład zrozumienia ważności akcji Fe­
deracji. Dyrekcja kopalni, chcąc p ra ­
cownikom swym pomóc w ubezpiecze­
niu i zachęcić ich do oszczędzania, za 
deklarowała pokrywanie części skła­
dek, a mianowicie jedną trzecią do 
dwueh trzecich składek w zależności 
od wysokości zarobku. Złożył też p. 
generał podziękowanie miejscowej 
prasie za propagowanie 'dej ubezpie­
czania się za pośrednctwem pra3y.

W końcu swego przemówienia gen. 
Górecki wręczył książeczki oszczędno­
ściowe następującym pracownikom 
kop. Dorota Józefowi Deji Antoniemu 
Góralowi, Romanowi Kowalskiemu, 
Władysławowi Owczarkowi, Tadeu­
szowi Malczewskiemu i Wladysławo- 
wi Matusikowi. Ponadto wdowie po 
ubezpieczonym pracowniku kop. Doro 
ta Franciszku Matusiku, który za ży­
cia zdołał wpłacić składki ubezpiecze­
niowej zaledwie w wysokośoi 9 zł. •- 
generał wypłacił gotówką bezmała 
800 zł.

Po zakończeniu części oficjalnej 
zarząd kop. Dorota bardzo serdecznie 
podejmował przybyłych gości w 
odświętnie przystrojonym lokalu ko­
palnianym.

Z kopalni Dorta gen. Górecki w o- 
toczeniu członków Federacji przybył 
do Domu Społecznego na Pogoni. Tu 
na wielkim placu tego Domu odbyło 
8lę wielkie zebranie uczestników 
,,święta oszczędności", oraz przyby­
łych pochodem ze sztandarami spól 
czielców, którzy wczoraj, o czym pi­
szemy na innym miejscu, obchodzili 
jubileusz 30-lecia istnienia Powszeeh 
nej Spółdzielni Spożywców.

Z mównicy na placu Domu Srołeca 
nego pierwszy przemówił kpt. Styka, 
który w generale Góreckim powita* 
nie tylko prezesa Federacji polskich 
Związków Obrońców' Ojczyzny, ale 
także wybitnego oficera legionowego. 
Po kpt. Styce przemawiał prezes Pnw 
'Zcchnej Spółdzielni Spożywców p. 
Kaleta, a po n'm zabrał glos gen. Gó­
recki. który, wskażując na akcję 
oszczędnościowo - ubezpieczeńj ową. 
zaznaczył, że nie chodzi tu  o rozgryw­
kę polityczną, ale o dobro ogólne. Pan 
generał zachęcał w7 swrym przemowie 
niu do wzięcia udziału w7 akcji Fede­
racji, podnosząc ten niewątpliwie 
godny mvagi fakt, że Federacja doeho 
dzj obecnje do 150 tys. poRs w P. K. 
O- z kapitałem ubezpieczeniowym oko 
ło 200 miRonów złotych, a w sa­
mym tylko Zagłębiu liczba poRs uboz 
pieczonych w P. K. O. przekroczyła 
4000. Pan generał zwrócił uwagę słu­
chaczy na znaczne poprawienie się 
sytuacji na różnych odcinkach gospo 
darczych kraju i na fakt, że gdy inne 
bardzo mocne waluty uległy zdewaluo 
"■amu, jeden tylko złoty nie tracj na 
Wartości.

P o  gen. Góreckjm składał życzenia 
spółdzielcom p . starosta* Boxa, a po 
injm przem awiali: prezydent rnhosta 
Kaczkowski, inż Berbeckj, prezes ra ­
dy spółdzielców, dyr. Dippel z W ar­
szawy oraz p. Piasecki, który odczy­
tał depesze od spółdzielców do p. Pro 
zydeata RzyczypoipoRtej. gen. Śmi­
głego - Rydza i prcf. Stanisława Woj 
oiechowskiego, pioniera spółdzielczo­
ści w Polsce.

Po przemówieniach p. gen. Górecki 
wręczał książeczki szczędności- K sią­
żeczki te otrzymali pp: Ja n  N*>wek 
Euzebiusz WiatrowskR Izebela PeFe 
równa. Stefan Żak, Kazim ierz Słom­
ka. Jadw jga PietrasiewRczówna. S ta­
nisław Głaz. Franciszek Gi bała, Hen 
ry k  Szermak, Włodzimierz Kot, Ja n  
Czekj, Autoni Soltvs'k, Ja n  Bljskj, 
Władysław Buczyński, Ignacy Ligen 
za. Aniel Aleksowicz. Edgar Korpus 
Stanisław  Nawara, Jan  Kozioł. Józef 
Gawron, Wawrzyniec Magura, Alek­
sander RudukowskR

Złote o d zn a k i Federacji 1 stopnia 
otrzymali pp-: starosta J .  Bom , wica 
starosta Heynar, prezes Izby Prze­
mysłowo - Handlowej inż. Sowiński, 
prezydent m iasta Kaczkowski, dyr. 
Cholewicki. kpt. Styka, dyr. Izby 
Przem. - Handl. K. Gadomkski, dyr.

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców, mieszcząca się przy ul. Dzikiej 
w Sosnowcu obchodziła wczoraj bar­
dzo uroczyście 30-lecie swego is tn ie­
nia w Zagłębiu oraz poświęcenie sztan 
daru spółdzielni.

Zbiórka licznych organjzacyj ze 
sztandaram i i orkiestrą odbyła się 
przy ul. Będzińskiej nr. 15 Tu odbyła 
się również uroczystość przojęoia Ku­

pionego przez Spółdzielnię domu dwu 
piętrowego,. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił prezes rady oki ęgo 
wej Spółdzielni Spoż. w Sosnowcu p- 
Kaleta.

Po odegraniu hymnu spółdzielcze­
go i wciągnięciu sztandaru na maszt 

przemawiał jeszcze na temat znacze-

Dalim, red K. Cwierk, red. St. Arnold, 
red. W. Fabrycy, red- Sperling i Ufna 
lews ki Takież zbiorowe odzna­
ki zostały wręczone: K opalni ,,Doro 
t.a‘‘, Elektrowni Okręgowej, fabryce 
..Radodia", Spółce Akcyjnej „Tramwa 
je Elektyczne" oraz fabryce „Ziele­
niewski, F itzner i Gamper".

Dyplomy otrzymali pp: FranoR
szek Hamankiewicz, Zygmunt Nawa 
ra, Zygmunt Rakieć, Karol Roemer, 
Alojzy Czekan, Stefan ŁakonRk. S ta­
nisław Pelewski. Celestyna Grudziń 
ska, Józef Przybylski, Adam K ula­
wik, Sylwester Musiał, Zygmunt Mar 
ozewskR Ja n  Magu i Franciszek 
iWnuk, Ponadto p- generał córce u bez 
pieczonego ś. p. Bogdańskiego z ,,Satur 
na" wręczył 3000 zł. za wpłacone 495 
zł.

Po wręczeniu odznak i dyplomów 
oficerowie rezerwy podejmowali gene 
rala lampką wina. po czym w „Adrii 
odbył się obiad. Po obiedzie p. gene­
rał odwiedził Związek oficerów rezer­
wy i Związek legionistów.

W godzinach popołudniowych od­
była s ię  konferencja w Izbie Przem y­
słowo- Handlowej, gdzie przedstawi 
ciele sfer gspodarczych przestawiali 
p. generałowi swoje postulaty. Obszer 
nie,] o tej konferencji napiszemy ju tro

ła  na nabożeństwo, gdzie ks. K raw ­
czyk dokonał poświęcenia nowoufun- 
dowanego sztandaru

Po nabożeństwie uformował się po 
chód, który przy dźwiękach dwuoh 
orkiestr przemaszerował do Domu Spo 
łeoznego w Sosnowcu.

Tu odbyły się dalsze uroczystości 
przy udziale gen. Góreckiego, prezasa 
Federacji P. Z. O . O. i prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego, o czym pi 
szemy na innym miejscu-

Wiadomości bieżące
   Dziś: P io tra  i  A lkan tary
P ou ledz . , . .  „  .

Ju tro : Ja n a  K. Ireny
W schód eiodca: 7.15

Pażdziern k Z a c h ó d  a lo ó e a  4.28

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś i jutro. tj. 19 i 20 bin. o godz. 19 
dla zespołów robotniczych „U a u ty -' K. 
li .  Rostworowskiego.

 ssss-----
— ZEBRANIE CZELADNIKÓW FIO  l  

JEK SK IC II. Zaiząd Związku Czeladzi 
Rzemieślniczej Chrześcijańskiej w So­
snowcu, zawiadamia wszystkie czeladnie* 
ki i czeladników wykwalifikowanych i ni® 
wykwalifikowanych zatrudnionych w rze 
miośle: fryzjerstwo damskie i męskie o- 
raz perurkarstwo, że we wlorck, dnia 20 
tm . o godz. 20-oj w lokalu Związku Rze­
mieślników Chrześcijan w Sosnowcu ,od 
będzie się organizacyjne zebranie sekcji 
fryzjerskiej Związku Czeladzi Rzemieśl­
niczej Chrześcijańskiej.

— CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW 
CU. W ub. tygodniu zanotowano w So­
snowcu następujące wypadki zachorowań 
i zgonów: dar brzuszny 1, zgon 1, płoni­
ca 4, błonica 4, róża 2, gruźlica 14, zgo, 
nów 2.

5“

Zebranie infarmacyine
KUPCÓW - DETALISTÓW W SO. 

SNOWCU.
W sali przy kościółku kolejowym w 

Sosnowcu odbyło się zebranie iuformaeyj

referat radca Izby Przem.-Handlowej w 
Sosnowou p. W ładysław Strojny, który 
omówił obszernie najważniejsze zagadnie 
nia aktualne dotyczące ogól kupiectwa.

Następnie członkowie zarządu pp. Wen 
cik i Suski poinformowali zebranych o 
obowiązku posiadania cenników sklepo­
wych, udzielając odpowiednich wskazó­
wek jak należy takie cenniki zestawić, o 
dekrecie Pana Prezydenta Rzplitej w 
sprawie lokali handlowych wyłączonych 
spod ochrony lokatorów i wreszcie odczy 
tano okólnik z Centralnego Związku D e t 
Kupieotwa Chrzęść, w Warszawie w spra 
wie akcji zbiórkowej na Fundusz Obro­
ny Narodowej. Zarząd zakomunikował w» 
branym, że deklaracje na FON. nadeszły 
z Centrali w Warszawie, wobec czego 
zwrócił się do członków z prośbą o dekla 
rowanie ofiar na ten cel.

Sprawę utworzenia kasy bezprocento­
wej pod nazwą „Bezprocentowy K redyt 
Chrześcijański*1 zreferował p. Suski, po­
dając do wiadomości trość nadesłanego 
statu tu  tej kasy i poinformował zebra­
nych o pracach przygotowawczych.

Nagły zgon
W IEŚNIAKA.

W ub. czwartek po południu w miesz­
kaniu własnym zmarł nagle 44-letni W ła 
dyslaw Krzysztański .zamieszkały w Kuś 
niczce Nowej, gminy Łosieó.

W edług orzeczenia lekarza śmierć u&- 
stąpiła wskutek udaru mózgowego.

Złodzieje skradli
BIŻUTERIĘ,

Nieznany złodziej po urwaniu kłódki 
dostał się do mieszkania Szoela Sendero- 
wicza, zamieszkałego w Sosnowcu przy 
ul. Krzywej 3, skąd skradł tacę z łańcu­
chem i rączką złotą, 2 kolczyki złote ■ 
diamentami, obrączkę złotą i duży kol. 
czyk zloty, ogólnej wartości 525 zł.

S U M — — B B — —

Oszusta matrymonialnego
poszukuje policja

We wrześniu, jak już pisaliśmy, rue 
znany osobnik dopuści! się oszustwa 
matrymonialnego na szkodę Karcz M i­
chaliny, zam. w Sosnowcu przy ul Na 
rutowieza 27. od której wyłudzi! 300 zł.
i poszkodował ją na około 1500 zł. po 
czym zbiegł w niewiadomym kierunku 

Osobnik ten posiadał legitymację 
urzędniczą, wystawioną na nazwisk, 
Kawecki (Kawęcki) Tadeusz, urzęd-

Dawniej a dziś
Ten pora m utantur et nos mina mu r iu 

ilłis. S tare to przysłowie, ale jakże tra f­
ne, szczególnie w naszych czasach, gdy 
życie biegnie w szybkim tempie, gdy mu. 
simy wszyscy — starzy czy miedzi — do­
trzymać kroku wszelkim zmianom i przy­
stosować się do nich. Zmieniamy wszyst­
ko: przyzwyczajenia, upodobania. Jakże 
odmienne są zapatrywania i plany ludzi 
naszej epoki, jak inne ustosunkowanie 
się do życia i jego problemów.

Jedno jest tylko wspólne dla wszyst­
kich pokoleń: dążenie do zdobycia m ająt­
ku. Wprawdzie i w tym kierunku zaszła 
z biegiem lat zmiana, gdyż dawniej lu . 
dzie pragnęli bogactwa, obecnie tylko za- 
bezpieczenia bytu i spokojnej przyszłości 
— pieniądz jednak jest od wieków ma rże­
niem wszystkich.

Żyjemy na szczęście w tych czadach, 
gdy marzenie to jest bodaj że łatwiejsze 
do zrealizowania, niż ongiś, a to dzięki 
Loterii Państwowej. Istnieje już cala ol. 
brzymia rodzina, k tóra żyje dostatnio i 
spokojnie dzięki wygrauym na lo teri. A

nik pocztowy, a podawał się również 
jako Galski Stanisław.

Wyglądał on na około 30 do 35 lat 
ly ł wzrostu 165 om., szatyn, oczy miał 
piwne, twarz blada, owalna, czoło wy­
sokie, nos lekko do góry zadarty war­
gi cienkie, po prawej stronie w gó r­
nej szczęce 3 złote zęby, a u lewej ręki 
brak połowy palca wskazującego-

członków tej wielkiej rodziny charaktery, 
żuje: roztropność, wytrwałość i -viara, 
głęboka wiara, że gra na loterii to nie 
jest marnowanie grosza, lecz środek do 
zdobycia pieniędzy i to średek, nic wyma­
gający zbytniego trudu ni zachodów. — 
W ystarczy tylko pamiętać o dacio ciągnie 
nia i przygotować na len dzień parę z'o- 
tych. A wtedy kwestia należenia do tej 
wielkiej szczęśliwej rodziny stanie 
tyiko kwestią czasu

Nie należy więc odkładać terminu po 
łączenia się zc „szczęśliwcami1*, lecz już. 
teraz zaopatrzyć się w los do 7-ej Loterii 
Państwowej, której ciągnienie rozpoezy. 
na się w dniu 22 bm.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uwa­
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 
NARODOWEJ: każdy, kio składa ofiarą na obro­
nę morską, dopełnia lem samem obowiązku 
obywatelskiego wzglądem Funduszu Obrony 

Narodowej".
(Z o4wiadcz»uia. sloionejo w dniu 29. VL 1938 r. p n » i o*n. dyw. K, Sasa. 
kowjk!»a«. Zareqdu FOM, w imleaSu ?r»i»u3 Rady M lalsliład.

Z uroczystości jubileuszowych
Poważ. Spółdzielni Spożywców w Sosnowcu

nie i rozwoju ruchu spółdzielczego w ne członków Centralnego Związku Deta- 
Polace dyrektor Zw Spółdzielni „Spo licznego Kupiectwa Chrześcijańskiego w 
łem‘‘ w W arszawje p- St. Djeppel. Sosnowcu. W zebraniu wzięło udział po- 

Następnie wszyscy uczestnicy uro nad 100 członków. Przewodniczył p. Aiek- 
czystoścj udali‘się pochodem do kościo sander Weucik, protokulował p. Józer

Suski. Po odczytaniu protokulu z ostat­
niego zebrania informacyjnego wygłosił
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Poniedziałek, 19 października.
(5.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze' 

483 Gimnatyka. 6 50. Płyty. 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 Programy lokalne. 803 Au­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkol. 
11.57. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.49 
Programy lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 14.00 Przerwa. 15.00 Wiadomosji
gospodarcze. 15.15 Progrmy lokalne. 16.15

Płyty, 17.00 Od Leszczyńskiego do Konar 
sinego, 17.o0 Lanilal i tkaniny szkolne. 
iSOO Pogawędka aktualna. 18.10 Poga­
danka aktualna 1810 Wiadomości spur to 
we. 1830 Programy lokalne. 18.50 Co wam 
powiem o zdrowiu. 19.00 Audycja żołnier 
ska. 19.35 Kwartet smyczkowy. 20.CO 
Koncert muzyki jugosłowiańskiej. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55. Pogadauka ak­
tualna. *21.00 Wieczór literacki. 21.30 Pro 
gramy lokalne. 22.00 Koncert ork. 23.00 
Programy lokalne.

ł Po powrocie z teatru lub kina
gorącą herbatę w ciągu kilku minut

da Cl

KINO

E D E N

DZIŚ I DNI NASTĘPNE! Znów wielka alrkcja !

JEANETTE MAC DONALD i NELSON EDDY w najbardziej 
melodyjnej komedii muzycznej

Rose Marie
Eeżyserji M. S. VAN DYKE.

Początek I seansu o godz. 17.30, w ni ed/.iele o 15.30.

L
IMBRYK
ELEKTRYCZNY

Kino R1ALT0 Sosnowiec Warszawska 18
Jedyny przebój w Sosnowcu. Film naci filmy. Gigantyczne, najwspanialsze mu

zyczne arcydzieło fiimo.vc

Magnolia"

j K lttO  „ZAGŁĘBIE" i
DZIŚ 1 D Z IŚ!

Areyzabawna wiedeńska komedio muzyczna, pełna wesołych, komicznych perypetii 
na tle sezonowych milo stek kochliwych młodzieńców pt.

„ S Z E P T  M I ŁO  jC I “
Przepiękne zdjęcia z Wied nia, Węgier i Wenecji.

W głównych rolach; ELMA BULLA — głośna gwiazda węgierska, GUSTAW 
łłSOHLICH — ulubienice pici pięknej, F1BOR v. HALMAY’ — zabawny, do fez

pobudzający.
Reżyserji GEZA v. BOI.VARY, W nadprogramie: TYGODNIK P.

A. T. i ŁADNY DODATEK. Początek I.go seansu o godz. 17.30.

I I

148 tancerek zespołu Ziegfe'da. Chor złożony z 200 osób, 3 500 statystów na. czele

z genialną IRENA DUNNE.

Frzebojowe melodie. Czarująca muzyka JEROME KERNA.

KINO „PAŁACE14
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ’ !

Król tenorow -  nasz „chłopak z Sosnowca"
J A N  K I E P U R A

w najnowszym filmie wiedeńskim

„W blasku słońca”
Początek seansów o godz 5.3U, 7-88, 9.30.

Nadprogram: DODAl KI.

DROGA

I'oczątek 1 seansu o 5.30, w niedzelę o 3-ej.

RZECZ NATURALNA.
Pan Wypych kupił zegarek. Zegar­

mistrz zapewniał go przy kupnie, że ctro 
nometr ten wymaga rzadszego nakręca­
nia, niż inne.

iii do zegarmistrza-
— Zegarek kupiony u pana, stoi.,
— A jak długo szedł po nakręceniu!
— 24 godziny, a potem staną*.
— Jakby pan pochodził przez *24 goózi-

Po dwucu dniach klient powraca i mó_ uy, toby pan też wreszcie stanął.

Billi i11911! '
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PO W IEŚĆ

223.
— T ak. S ta n is ła w  D um ay, o ile są  

dzę, należy do s to w arzy szen ia  m isji 
re lig ijn y ch , do k tó rego  j s io s tra  M am a 
zarów no należy. P rz e p isy  n ak azu ją  
je j  ab so lu tn e  m ilczenie we w szystkim , 
co dotyczy tegoż m isy jnego  sto w arzy ­
szenia. U dał się pan  do te j, k tó ra  bez 
zgw ałcenia p rzep isów , nie m ogła na. 
p an sk 'e  p y ta n ie  odpow iedzieć. W  g ru n  
cie rzeczy pan  jed n ak  się nie m yli. 
S tan is ław  D um ay w y jechał rzeczy­
w iście dziś wieczorem  z P a ry ż a  n a  
rozkaz s io s try  M arii.

Y e rrie re  p a trz y ł na A rno lda  Des- 
v ignes z kom pletnym  oszołom 'eniem . 
d arem n ie  odgadnąć usiłu jąc , jak i m ógł 
być cel zm yślen ia  przezeń  te j f a n ta ­
s ty czn e j h isto rii.

F lo g n y  poch łan ia ł che 'w ie  w y razy  
A rnolda.

— I  pan  wie, dokąd s io s tra  M aria  
w ysła ła  M istico ta? — zap y ta ł.

— T raf... T ra f  mi pozw olił 1o po ­
znać.

— Zechce.m j pan to  w y jaw ić !
— Nie m am  pow odu u k ry w an ia  

p rzed  panem , a naw et m am  rzeczy­
w isty  obowiązek pow iadom ienia cię o 
tym , p o n :ęw aż tu  chodzi o pochw yco­
ne m orderców  krew nego p a n a  Y e rr ie ­
re, k tó rego  je s tem  p rzy jac ie lem  i 
w spólnikiem .

— A! p an  je s t w spólnikiem  p a n a  
Yerriere"?

— Tak. W szystko  więc, co jego d o ­
tyczy , m n:e zarów no obchodzi. S tan i-

SZAFOT

sław  D um ay  po jechał, lub  m a  w y je ­
chać lziś w ieczorem  do BJeve, w  de­
p a rtam en c ie  In d re -e t-L o ire .

— D z ięk u ję  p a n u  —  rzekł a g e n t.— 
Do B leve za ty m  jechać m i trz e b a  d la  
w idzen ia  się z M 'stico tem , co też nie­
baw em  uczyn ię — dodał, zwracając się 
ku  drzwiom*

D esv ignes rzucił okiem  na w sk a­
zówki zeg ara , m iał pow ód, ażeby  agen  
ta  p rz y trz y m a ć  d łu że j nieco-

— A le p an  n ie opow iedzia ł — 
p an ie  Y e rrie re  szczegółów1 o ty m  

s lra szn y m  w ypadku, k tó ry  go napeł-
i ; a tą  w-iełką boleścią.

B a n k 'e r  usiłował Przemówić:
— T ak , p an ie  — w y jąk n ą ł — rad - 

bym  usłyszeć szczegóły... P om yśl pan . 
że tu  chodzi o m ego zam ordow anego 
szw agra .

— Z am ordow anego w rzeczy sa ­
m ej... w szystko  nam  każe w to w ie­
rzyć — rzekł F lo g n y  — zn iknął on w 
dniu sw ego p rzy b y c ia  do P a ry ż a , z 
ho telu  In d y jsk ieg o  p rzy  u licy  Jo u b c r t.

— D laczegóż n ie  pow iadom iono o 
tym  rodz iny? — z a p y ta ł A rnold. — 
Dlaczego p a n  Y e rrie re  nie zóstął 'po­
w iadom iony?

— P o lic ja  nie w iedzia ła  w tenczas 
o p okrew ieństw ie , is tn ie jący m  pom ię­
dzy panem  Y e rrie re  a  E dm undem  Be-
raud.

— O pow iedzże m i p an  p rz y n a j­
m niej — rzek} bank ier, dostrzeg łszy  
dany  sobie n iep o strzeżen ie  znak  p rzez 
A rno lda — w ytłum acz , w ja k ic h  oko­

licznościach spełniono tę  zbrodnię?
F lo g n y  sp o jrza ł na  zegar.
— P a n ie  ■— rzek i — sp ieszno  mi 

je d n ak  do S ta n is ła w a  D um ay, nie za ­
trz y m u j m nie, rposzę.

X X X Y JF.

— K ilk a  m in u t w cześniej lub  póź­
n ie j zobaczenia się z n im  n ie uczynią 
p a n u  różnicy — rzeki bank ier.

— W ybacz pan  — rzekł ag e n t — 
lecz je s t  przeciw nie... w iele mi na tym  
zależy. Z nam  godziny od jazdu  pociągu 
do T ours. G dybym  m ógł znaleźć M i­
s tic o ta  n a  s tac ji O rleań sk ie j kolei, nie 
po trzebow ałbym  jeździć do B leve. Za 
p ow ro tem  opow iem  p an u  w szystko , o 
czym  creesz w iedzieć.

— Jeszcze słówko :— rzek ł A rnold
— jed n o  k ró tk ie  słowo- K to  p anu  
w skazał ślady, za  k tó ry m i p a n  postę­
pu je?

— Bożek policji.-, tra f ... w ypadek .
— Z na p an  nazwuska dwóch m n ie­

m anych  m orderców E d m u n d a  B eraud?
— Z nam  panie.
— K tóż są ci ludzie?
— D w aj Irlan d czy cy , należący do 

bandy złoczyńców ang ielsk ich , skazani 
n a  śm ierć w L ondyn ie , a ocaleni za ­
p ła tą  w ięziennem u nadzorcy , k tó ry  
pozw olił im  um knąć bezkarn ie.

D esvignes sp o jrza ł p o w tó rn ie  na 
zegar. W sk azy w ał on k w ad ran s na 
dziew ią tą .

U śm iech zadow olenia w y łćcg l m u 
na usta .

— N ie za trzy m u jem y  p an a  dłużej
— rzekł do ag en ta . — Spiesz gdzie e :ę 
pow ołu je służbow y tw ój obow iązek, za 
pow rotem  opow iesz p a n u  Y e rrie re  
szczegóły te j  ta jem n icze j sp raw y , któ  
r a  ja k  p an  p o jm u je  m ocno go in te re ­
su je . ' • :

— P rzy rzek łem  i do trzym am  — 
rzekł F lo g n y . P o  czym  w ybieg] z sa ­
lonu.

Y e rrie re  zbliżył się da A rnolda.
— Je s te śm y  obaj zgub ien i! — 

szepnął s tłum ionym  głosem. — T en

człowiek tra f i ł  n a  (ślady... n ie  w ypuści 
nas więcej.

— N ie żądaj ode m m c w y jaśn ień .*  
a  n adew szystko  nie dozwól o g a rn ia*  
się p rzes trach o w i — rzekł Desvigneif 
śc iskając  drżącą rękę sw ego w spólni­
ka- — P ow iedz mi czy m asz p rz y  sd- 
bie p ien iądze  ?

— P ien iąd ze?  — p o w tó rzy ł Y e r­
riere .

— No tak... p ien iądze wT p u g ila ­
resie... J a  bow iem  m am  p rzy  sobi-3 
ty lk o  k ilka lu idorćw .

B a n k ie r  dobył z kieszeni p u g ila re s.
A rnold, pochw yciw szy  go, otw o­

rzy ł i w y ją ł zeń trzy  bilety  ty s iąc  
frankow e.

— T o w ystarczy ... — rzekł. — 
U spokój się.- N ie do zw ala jże  o b ja ­
w iać się zm ieszan iu  na  sw oim  obliczu. 
O m nie  zarów no się n ie  obaw ia j, g d y ­
bym  był nieco d łużej nieobecny. M u ­
szę się w ydalić  i czuw ać nad  naszą 
w spólną. n ;ebezpieczną n ieprzy jaeió ł- 
ką.

— M oją siostrzen icą?
— T ak ... s io s trą  M arią.-. B ąd*  

zdrów , a raczej do w idzenia.
I n ie zw ażając  na z a p y ta n ia  ja k ie  

m u chciał zadać Y errie re , D esvignes 
w yszedł do p rzed p o k o ju , gdzie w ziąw ­
szy kapelusz  i okrycie, opuścił n resz- 
kanie bank iera.

N a na jb liższe j s ta c ji powozów, 
w skoczył do f  ak ra , m ów iąc woźnicy:

D w adzieścia fran k ó w , jeżeli w 
k w ad ran s  p rzy jad z iesz  n a  p lacB asty lii^

Po cz te rn as tu  m in u tach  szalonej 
jazdy , połączonej z n iebezpieczeń­
stw em  s tra to w a n ia  przechodniów , po­
wożący zarob ił dw adzieścia  franków . 
A rno ld  n a ten czas b iegnąc racze j, niz 
idąc, udał się do swego m ieszkania n a  
b u lw ar B eau m arch a 'seg o , ja k ie  do tąd  
dla siebie zachow ał.

Noc b y ła  głęboka.
Zabójca E d m u n d a B era u d  ! u w ia ­

dom ił odźw iernę, iż w y jeżd ża  z P a r y ­
ża. lecz, że za p o w ro tem  zapłaci je j  za  
nad zó r sw ego m ieszkania-

d. c. n.

W ydaw ca: Helena Monsi orska. — R ed. naczelny ; h .  ć w ie r k . — D ruk. ,,F .ip re s  Z ag łęb ia4, •Sosnow iec, T e a t r a ln i  1-a- — Red. odp .: T adeusz U pski.


